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Rok XXII
Listy pieniężne, przekazy na prenum e
ratę I inseraty nadsyłać należy transu 
do Administracyi „Głosu Narodu*. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencji przyjmuje każdy urzęd po
cztowy w obrębie monarchii I W pań- 
■twie niemieckiem. Reklam acje nio* 
opieczętowane nie podlegają opiaolo 
pocztowej. — Rękopisów redakcja nie
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Na, terenie wschodnim.
(Komentarz do biuletynów z 14 października).

R osyjska arm ia będzie bronić Lwowa. Biu
letyn gen. Iloefera donosi, że R o s y a n i e  
z a j ę l i  ii a l i n i i  M e d y k a - S t a r y  S a  m- 
1) o r s t a n o w i s k  a u m o c n i o n e  i że 
walki na tej linii rozszerzają się, przyczem 
stroną atakującą są tvojska austryackie. A za
tem  odpływ wojsk rosyjskich, zmieszanych 
energiczną ofenzywą naszej armii, zatrzym uje 
się w odległości TU km przed Lwowem i zmę
czone, wyczerpane ucieczką po błotnistych dro
gach dywizye rosyjskie formują się w linię bo
jową. Zdaje się, że Rosyanie przygotow ali z gó
ry  ziemne fortyfikacye na linii M edyka-Stary 
Sambor, by w razie odwrotu znaleźć na nich 
oparcie. Odpowiada to defenzywnemu chara
kterow i strategii Rosyan, że naw et zwycię
żając, budują 'w  tyle rowy i szańce, by  się mo- 

•gli do nich schronić.
Medyka, słynna miejscowość historyczna 

(król Jagiełło słuchając śpiewu słowików w la
sach medyckich, zaziębił się i umarł), położona 
niedaleko Sanu, ld  km na północny wschód 
od Przemyśla, przy linii kolejowej Kraków- 
Lwów, widziała już raz wojska rosyjskie. Było 
to w roku 1841), gdy Paszkiewicz szedł na Wę- 
gry, by zdusić rcwolucyę węgierską. Wówczas 
piękny pałac został zniszczony, a cenne zbiory 
przeniesiono do Lwowa, gdzie tworzą t. zw. 
,.Bibliotekę Pawlikowskich”. Medyka jest bo
wiem od daw na własnością rodziny Pawlikow
skich, k tóra wielką troskliwością otaczała 
stare ogrody i oranżerye medyckie. Osobliwo
ścią pierwszorzędną są zwłaszcza tam tejsze 
palmy, największe w Galicyi. Obecnie właści
cielem Medyki jest znakom ity pisarz Ja n  Gwal- 
bert Pawlikowski, prezes stronnictwa narodo- 
wo-uemokratycznego, b rat dyrektora krakow 
skiego teatru. Niezawodnie piękna ta  miejsco
wość padnie obecnie ofiarą walki.

E p i z o  d w ę g i e r s k  i R o s y a n  k o  ń- 
c z y s i ę .  Z przełęczy Oekermeze zostali w y
parci do Wyszkowa w powiecie doliniańskich. 
Również ze wschodniej części kom itatu Mar- 
marosz ustępują po walkach w dolinie rzeki 
Yisso (dopływ Cisy). Cała ta  bezpłanowa eska
pada kosztow ała tylko Rosyan dużo ofiar, nie 
przyniosła im żadnych korzyści. Jeżeli chcieli 
przez Siedmiogród połączyć się z Serbami, to 
zamiar ten pozostanie w sferze pobożnych ży
czeń,

*
W Królestwie Polskiem w o j s k a  n i e m i e 

c k i e  s t o j ą  j u ż  p o d  W a r s z a w ą .  0- 
fenzywa niemiecka przeRosyan z ogromną 
gwałtownością, zabierając im jeńców i arm aty. 
Czy gen. Żyliński będzie bronił W arszawy? 
Czy zdoła wobec ofenzywy niemieckiej ufor
mować linię bojową w półkolu Łowicz-Skier- 
niewiee-Wińla? Odpowiedź da nam  może już 
dzisiejszy biuletyn niemiecki. Nie ulega w ąt
pliwości, że strategiczne względy kazałyby Ro- 
syaiiom opróżnić W arszawę i bronić się na pra
wym brzegu Wisły, ale względy polityczne 
grają tu  także swoją rolę. Opuścić W arszawę? 
A co powie na to F rancya, k tó ra czeka, rychło 
wojska rosyjskie zbliżą się do granic niemie
ckich? Opuścić W arszawę — to oznacza także 
dla ltósyi wielkie poruszenie się Polaków, k tó 
rzy obecnie bałamuceni fałszywymi biuletyna
mi rosyjskimi, zajmują w Królestwie dość neu
tralne stanowisko. Opuścić W arszawę / — to 
fatalny wpływ na nastrój w Rosyi.... Więc Ży
liński, k tóry  armię narew ską wysłał już raz 
w jeziora, wyśle może armię warszaw ską pod 
paszcze arm at niemieckich.

*
K rótką była powtórna wizyta Moskali w  Pru- 

siech. Musieli opuścić E łk i Białę, dwie miej
scowości, położone na południu Prus, w  odle
głości 20 km  od granicy. Ponowne próby a r
mii nadniemeńskiej Rennenkam pfa osaczenia 
Niemców od północnego wschodu, zostały 
pod Schirwiudt odparte. Schirwindt leży na 
granicy, a zatem Moskale nie zdołali wejść 
w głąb Prus. Obecnie więc dwie armie rosyjskie 
w Galicyi i Królestwie znajdują się w defenzy- 
wie, a  jedyna arm ia ofenzywna nie może wejść 
na torytoryum  niemieckie. Oręż rosyjski zawo
dzi nadzieje nacyonalistów  rosyjskich.

Z obecnych nastrojów.
Mijać zaczyna pierwsza groza wojny, skazu

jąca setki tysięcy ludności naszego k ra ju  na 
banicyę i poniewierkę w obcych środowiskach, 
gdzie częstokroć naw et nie umiano uwzględnić

strasznych przyczyn tłumnych wyjazdów, n a- ' Zatem te plotki krążące po mieście, a  prze
kazujących szukać gościnności. W yjątkowe cza- dostające się rzekomo ze stolicy, ustać powinny,

kającą rdzenną ludność, nie mogły choćby z tych pić- 
przyczyn budzić wielkich sym patyj dla bani- Pozostawmy z całym  spokojem władzom ści-
tów, jako jej sprawców,

Odezwa umieszczona wczoraj w ,Gazecie
ganię winnych, o ile oni wśród społeczeństwa 
naszego się. znajdują. Nic uprzedzajm y jednak

Lwowskiej“ i powtórzona przez całą prasę, wzy-! czasem naw et lekkomyślnie wypo-
wająea wielką część ludności do powrotu do wiedziaue Przed plotkarza słowo, przebierać za- 
swycli miejscowości rodzinnych, uw olnionych. czy na tak  potworne formy, k tóre nie mogą się 
z nieprzyjacielskiego najazdu wywołała wielką przyczynić do godziwego spełnienia  ̂naszych 
radość. Aczkolwiek wielka część ludności nie i obowiązków, a i nawet zachwiać mogą
wie, jak  zastanie swe dawne siedziby, gdzie go-j w*ar? we własne siły.
-podarowały dowolnie kozackie watahy, z n a - . --------------------
czące swój pobyt zgliszczami i sromem —■ ! —> , ■ ™  .
jednak z ufnością wraca do nich, wdzięczifir |  W 1 6 r C l Z 3  I r Z 6 f T l V Ś l  

nrdi wyzwoleńczej, k tó ra zdobyła je h o jn ą ■ * *
ofiarą swej krwi. W raca z otuchą, że złamana Generał - m ajor Macalik podaje w „N. Fr. 
ofenzywa rosyjska i wielide straty , jakie poniósł Pvesse‘‘ (Nr 18.000) następującą historyę for- 
najeźdzca, nie zachęcą go do powrotu do kraju, tyfikacyj przemyskich:
który  przez tak  kró tk i jego pobyt poniósł jednak „Myśl założenia tw ierdzy nad Sanem pocho- 
straszne ofiary mień i ciężkiego dorobku dzie- dzi z roku 1824. Wówczas arcyksiążę Karol 
siątek lat. proponował ufortyfikowanie Jarosław ia. Do

Kraj nasz najcięższe złożył ofiary tak  krwi. wykonania tego planu przyszło jednak później, 
jak i mienia, oprócz teatru  wojny, k tó ry  rozgry- mianowicie w roku 1854 stworzono z Przem y
wa się na wielkich jego przestrzeniach, w  obro- la a nie z Jarosław ia połowy przyczółek mo
nie jego wysłał swe dzieci, uwolnione od poboru, stówy (feldmassiger Briickenkopf). W roku 
i na wyekwipowanie ich złożył ostatni grosz 1871 rozpoczęto prace nad fortyfikacyam i 
wdowi, licząc, że ofiary te nie będą zapomniane, w stałym stylu. Ponieważ środki płynęły skro- 
że chwila dziejowa wymierzy nam  sprawiedli- mne, przeto robota szła powoli. W początku 
wość. Z tą  w iarą odeszły w bój polskie Legiony, lut 90-tych wprowadzono f o r t y f i k a c y e  
i uzupełniana z uwolnionych od najazdu nie- p a n c e r n e ,  przez co część dział obronnych 
przyjacielskiego miejscowości siła, wzmocni otrzym ała ochronę pancerną. Około wybudo- 
..zeregi Legionów', wciągając w nie także mio- wy twierdzy przemyskiej największe zasługi 
dzież z Królestwa. j położył zmarły feldmarszałek - porucznik Brun-

Nic zasługujemy więc conajnmiej na upakarza- n ®r» całą swą miłość i wiedzę włożył on w tę 
jące zachowanie się nieinteligentnych mas wie- wielką twierdzę .
dońskiej publiczności, k tó re z nieufnością odno-i . en‘ Macalik przypuszcza dalej, że Rosya- 
szą się do naszej ludności, korzystającej chwilo- H*e ostrzeliwali Przemyśl moździerzami 23-cen-; 
n o z wiedeńskiej gościny, a  zmuszanej często- tymetrowymi z fabryk Futyłowskich. M oździe-, 
kroć do słuchania zniewag dodawanych hoj- i'z® tó  ̂ stoją daleko w tyle poza^ niemieckimi 
nie do wyrazu „Galizianer“, którem i szafuje się njOzuzierzami 42-centymetrowymi i austiya- 
sicdząc spokojnie przy kuflach piwa i czytając ( kiciiu 30.o-cm. haubicami, k tóre zdobyły Ant- 
o wypadkach, jakie rozgrywają się w siedzibach

tnie nie podejmowano), m ogłaby od biedy zdo
być się na tyle prym itywnego tak tu , by gości 
naszego kra ju  nie znieważać. Praw dą, k tó ra już 
przeszła szczęśliwie w komunał, jest, że nie po
winniśmy nic b u d o w a ć  na sym patyach ob
cych, bez względu, skąd te sym patye są rodem. 
Z tego nie wynika atoli, jakoby nie należało 
dbać o przyjaciół i cenić przyjaźni, k tó ra p r z y 
d a ć  się może zawsze. Aby za przychylność 
odpłacać obelżywą napaścią, na to trzeba zai
ste zupełnie specyalnej ku ltury  i —  szczegól
nego zmysłu politycznego.

werpię. Moździerze rosyjskie nie zdołały zmu- 
wzgardzonych „G alizianer11, w kraju, k tó ry  jest c*° nJ L zen i a r t y  1 eryt przem yskiej, by  mo- 
obecnie przedmurzem monarchii i tarczą zasła
niającą ją  od ciosów wroga. Dzięki zżydziałej 
prasie wiedeńskiej, nie słyszy się tam  słów o- 
bronnych, owszem przemilcza się stale i konse

gło przyjść do ataku piechoty. Prawdopodobnie 
zatem arty lerya oblężnicza rosyjska albo nie 
jest dostatecznie silną do zniszczenia pance
rzy i arm at przemyskich, albo nie udało jej się

kwentnie wszelkie wysiłki narodu i przekręca Gjafic tych arm at. A rtylerya przem yska spisała 
się naw et fak ta historyczne — przypisujące nie S1̂  doskonałe,
Sobieskiemu, lecz kozakom ukraińskim odsiecz 
W iednia ! 1

Dziwić się należy tym se V.om naszej inteli- 
gencyi, włóczącym się beze/.Minie po kaw iar
niach wiedeńskich, że nie znajdzie się wśród 
nich nikt, k tóryby  trafił do lokajów redakcyj
nych i zwrócił uwagę na pisane, złośliwe bre- 
dnie. Że nie znajdzie się nikt z naszych posłów, 
itórzy tak  często dla swej osobistej reklam y

„ Iw s n g r ó f  i „Gubernia Suwałki**.
Jeden z czytelników pisze do nas : Dzienniki 

krakowskie, lub też źródła, dostarczające tym 
dziennikom informacyj z obecnej wojny, znęca
ją  się ciągle nad językiem polskim i polską geo
grafią. Za pośrednictwem „Głosu Narodu14 zwró- 

wydeptywali schody redakcyi przy „Fichten- c.jiein swego czasu uwa^ę na uprawianą w pra- 
gasse“ —  k tó ra była nawet „leiborganem 44 ; je krakow skiej dobrowolną germanizacyę nazw 
prezesa Koła polskiego. Czyż niema tam  wre- geograficznych w Prusiech Wschodnich, kraju, 
szcie tych tysięcy, spokrewnionych rasowo z -/.amioszkanym w znacznej części przez polską, 
wydawcami i redaktoram i pism wiedeńskich, u- mazurską ludność. P rastare  nasze Mazowsze 
miejących wcale dobrze skreślić \v niemieckim prusk}c VUVażane jest w Krakowie za ziemię
języku kilka zdań dla obrony ?

Nie, tam  takich niema; tam  pije się spokojnie 
jiino i dobre wino austryackie i słucha się to 
nów orkiestr kaw iarnianych i restauracyjnych, 
tam dia bezpieczeństwa mówi się tylko po nie
miecku — bo dźwięk polskiej mowj' z ust „Ga- 
iizianer41 drażni i źle usposabia mieszkańców.

germ ańską. Jest to smutne, ale tłumaczy się po
wszechną u nas nieznajomością odleglejszych 
stron naszej Ojczyzny. Daleko dziwniejsze, iż 
także pobliskie Królestwo najwidoczniej ucho
dzi już w naszych oczach za kraj niezupełnie 
polski. Dowodem tego. grasująca uporczywie 
w dziennikach krakowskich nazwa „Iw angród14, 
narzucona przez Moskali, a oznaczająca, jak  

Niewielką szkodę poniósłby kraj i nasze mia- wiadomo, poprostu: Dęblin. Zdarzyło mi się na- 
sto, gdyby wielu, wielu czasowych gości w ie-(w et oglądać w polskiem krakowskiem  piśmie 
deńskich stale tam  zamieszkało, bo żywioły te , Modlin przechrzczony po moskiewsku na „No- 
killuitygodniowy pobyt zupełnieby zasym ilo-1 w o - Gcorgiewsk44. Ż tern znęcaniem się nad 
wał. Pomimo smutnych czasów, jakie przeży- terminologią geograficzną idzie w parze pa- 
waliśmy swobodniej oddychało się w mieście stwienie się i nad językiem  polskim. Od szeregu 
oczyszczonem z płochliwego żywiołu. j dni czytelnikom gazet krakow skich rzuca się

Dzięki zwycięskiej ofenzywie, pow totna fala ! co chwila w oczy: „Gubernia Suw ałki44. J a k  
zacznie napływać do naszych brzegów; ominie wiadomo, Suwałki są miastem, a  nie gubernią, 
jeszcze Kraków, gdzie rozporządzenie o ewa-j Istnieje zaś gubernia s u w a l s k a ,  co ośmielam 
kuacyi pozostaje w mocy, lecz zwolni wiele ’ się podać do wiadomości kom u należy, za po- 
miejscowości od b a la s tu ,' jaki tłumny n ap ły w ; średnictwem „Głosu N arodu44, którego sumie- 
nieproszonych gości powodował. Roznoszone; nie jest na szczęście czyste ml tych rażących 
plotki fabrykowane naprędce przy stolikach grzechów przeciw polszczyźnie.
kaw iarnianych, a kierowane przeciw dawnym j --------------------
przeciwnikom partyjnym , tern wstrętniejsze, że 
bez dowodów winy rozgłaszane przeciw oso
bom nieobecnym i nie mogącym się do zazna
czenia bronić, a  uprawniające bardzo taniego 
patryotyzm u i apostolstwa, są zupełnie nie na winno nic budować na sym patyach dla naszej

Nieprzyzwoitość.
Pouczając społeczeństwo polskie, że nie po-

czasie i nie powinny wychodzić ani z ust „opa 
trznościowych ludzi44, ani z pod pióra „zawodo
wych patryotów 44 załatw iających swe polity
czne obrachunki po szczęśliwem wydostaniu się j

sprawy, przejawiających się w prasie francu
skiej i angielskiej, pisze „Nowa Reforma44: „O 
Polsce mówiono we Francy i (dawniej) niechę
tnie, pobieżnie i głupio. Nawet ci drugorzędni

z zaułków kazim ierskich do opróżnionego cen -; publicyści francuscy, k tórych  m y sami sprowa- 
trum  m iasta. W ierzymy w to święcie, że wśród dzaliśmy do siebie, nie umieli się zdobyć na nic 
naszego społeczeństwa tak  na wschodzie, j a k ; więcej w stosunku do nas, jak  na czcze i nai- 
na zachodzie niema i nigdy nie było innych wne frazesy44. Tę niesmaczną i dobrej sławie.. _____  nigdy nie było innych .. - - .

ryentacyi, nie słyszeliśmy o popełnianych zd ra -. dziennikarstwa polskiego szkodzącą wycieczkę 
„ach, a naw et cieniach zdrad lub o sądach nad j należy jaknajostrzej skarcić. „D rugorzędni44 pi- 
zdrajcam i polskimi; nie czytaliśm y o tern w ża- J  sarze francuscy, którzy w ostatnich kilku ła
dnym dzienniku urzędowym i da Bóg, czytać tach poświęcili sprawie polskiej w ^ 1r ż; Miwej 
nie będziemy. — W szystkie stronnictw a stały  i uwagi, zajmują w swoim kraju stanow iska z pe- 
stoją wiernie przy dynastyi i państwie, k tó re ; wnością dużo wybitniejsze, niż naw et p. Dobo; 
przeszłością swą i zachowaniem się wobec nas j szyński w Krakowie. Jeśli, przez ludzi powa- 
na Maszą bezwzględną wierność zasłużyło, a j e j 1 żnych i odpowiedzialnych, byli z a p r o s z e n i  
dowody złożyliśmy tak  obfite, jak  żaden z n a-!d o  Polski, to „Nowa Reforma44, k tó ra  ich do 
rodów pozostających pod jego berłem. i nas nie „sprow adzała41 (na Kaźmierzu ich isto-

Nasi lotnicy na wojnie.
Nowy dział w ojska ma sposobność w yka

zać czynem i skutecznością w obecnych zapa
sach ludów swe znaczenie wojenne. Jakkolw iek 
jeszcze przed kilku laty  bardzo sceptycznie o- 
ceniano użyteczność lotników na wojnie, to 
przecież nastąpiła w tym kierunku zmiana na 
lepsze przy sposobności manewrów, odbytych 
w r. 1912. Nieboszczyk Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand wyraził się z pełnem uznaniem przy 
końcu tych manewrów o wynikach naszych 
dzielnych oficerów lotniczych. Rzut oka * na 
wydane rozporządzenia od czasu wybuchu wroj- 
ny dowodzi nam, że te najmłodsze aparaty  wo
jenne także w czasach poważnych wojny oka
zały się w pełnej mierze godnemi tego wyso
kiego uznania. Nie mniej jak  10 wojskowych 
krzyżów zasługi z wojenną dekoracyą, 31 naj
wyższych pochwalnych uznań, jeden złoty, a 3 
srebrne medale za odwagę przypadły w udziale 
lotnikom; w całości 44 odznaczeń dla działu, 
k tó ry  jeszcze przed trzem a laty , powtarzam: 
rozporządzał jednym  jedynym  aparatem  celem 
wykształcenia. Osoby wojskowe wykształcono 
w lotnictwie dopiero od bardzo niedawna, a me
dale odwagi dają wyraźny dowód, ja k  powa
żnie zapatrują się ci nasi zuchy na zadania, 
które włożono na ich barki.

W erkm istrz Korber, którego odznaczono zło
tym medalem odwagi, przedsięwziął lo t wywia
dowczy na południowo-wschodnim terenie woj
ny i wystawiony był na silny ogień nieprzyja
cielski. Gdy podczas lotu zbliżał się już do na
szych wojsk, naraz motor przestał działać. Mu
siał z konieczności opuścić się na ziemię w ob
rębie najstraszniejszego ognia szrapneli dział 
serbskich. Dzielny Korber najspokojniej w 
świecie, jak  gdyby znajdował się na pokojowein 
polu lotniezem, oczyścił zapalniki motoru, za
kręcił korbą wzniósł się w najgw ałtow niej
szym ogniu artyleryjskim , przylatując do na
szych wojsk, nie poniósłszy wraz z aparatem  
znaczniejszych uszkodzeń.

Na południowym terenie wojennym dokonał 
oddział lotniczy, składający się tylko z pięciu 
oficerów, wedle przedłożonych urzędowych 
sprawozdań od 10 sierpnia do 15 września w 
całości 85 wzlotów. Z tych wzlotów sześć o- 
siągnęło 300 kilometrów (jeden naw et 300 ki
lometrów), 36 zaś 200 do 300 kilometrów.

K ilkakrotnie zrzucono skutecznie bomby 
między nieprzyjacielskie wojsko. 13 września 
dokonał pewien oficer lotniczy wzlotu wywia
dowczego w czasie od godziny wpół do 6-tej do 
godziny 8 wieczór. Spostrzegł z powrotem, że 
pod Kupinowo Serbowde zbudowali most, opuś
cił się aż na 200 metrów i rzucił 2 bomby, w a
żące po 14 kilogramów na most, z których dru
ga była celna. Następnego dnia wznowił pono
wnie o godzinie 5 rano wzlot wywiadowczy i 
upewnił się, że ów most został zniszczony.

23 i 24 września obrzucili lotnicy serbski ba
lon na uwięzi z wysokości 600 m etrów  granata
mi ręcznymi i ostrzeliwali go również pistoleta
mi świetinymi. Czy go trafiono, tego nie można 
było sprawdzić, jednakowoż podczas nastę
pnych wzlotów wywiadowczych przekonano 
się, że balonu tego więcej nie puszczono. In tere
sująca jest ta  okoliczność, że ów latawiec, k tó 
ry  usiłował zrzucaneini bombami zniszczyć 
most pod Kupinovo i przy tej sposobności sil
nie był przez Serbów ostrzeliwany, został 14 
razy trafiony, a mimo tego szczęśliwie opadł 
w obrębie wojsk naszych i nadal go używano.

Również skutecznie^ z  zimną krw ią i pogar
dą śmierci działają dzielni lotnicy na północy; 
niemożliwym jest już obecnie wspominać o każ
dej kompanii lotników z osobna, pojedyncze 
podnosić, gdyż wszystkie działają naw et wię
cej, jak  im obowiązek nakazuje. Aby tylko 
mieć pojęcie o czynach tych dzielnych wojo
wników, przytoczym y szczególniej działalność 
małego oddziału lotników, gdyż co do tegoż 
mamy do użytku d a ty  urzędowe. Oddziałek ten 
miał jeszcze sześciu oficerów pilotów, z k tó 
rych jeden niestety zginął zaraz na początku 
wskutek upadku spowodowanego zepsuciem się 
aparatu. Reszta pięciu odbywała tak  gorliwie 
wzloty, że od 7 sierpnia do 25 września wyko
nała ich aż 73 z ogólnym rezultatem  lotu 5770 
kilometrów. K toby o tern był pomyślał prze'd 
trzem a laty , że to wogóle jest możliwem?!

O ile wiadomo, to sprawozdania składane 
przez lotników miały dla wyższych dowódców 
bardzo wielkie znaczenie, czemu dała wyraz 
generalna kom enda armii we w ydanym  odno
śnym rozkazie. N aturalnie, że obecnie jeszcze 
nie można tego ocenić należycie. A le to pewna,

że oddział lotników już wr dotychczas przepro
wadzonych operaeyach okazał się dla wyższe
go dowództwa jako czynnik pomocniczy, 
wprost nipeeniony. O ile można wyciągać wnio
ski z no tatek  codziennych prasy, to i nasi wier
ni sprzymierzeńcy są ogromnie i skutecznie 
czynni w lotnictw ie, czego nie można powie
dzieć o przeciwnikach. Jeden  z oficerów lotni
ków pisze o tern z północnego terenu wojny: 
„Gdy raz wzleciałem z B., spotkaliśm y lotnika 
rosyjskiego. Park i lotnicze i aparaty  na ziemi 
widzieliśmy często, ale co się tyczy wzlotów, 
lO jesteśm y w tym  względzie daleko p iln ie jsK  
Francuzi zapowiadali samocliwalczo w czasie 
pokoju, jak  to u nich jes t w  zwyczaju, że na 
wypadek wojny rozwiną niweczącą czynność 
czwartego rodzaju broni francuskiej, tj lotni
ków' przeciw Niemcom. Koleje, drogi, m iasta i 
t. p. m iały być natychm iast zniszczone w po
czątku mobilizacyi bombami rzucanemi z apa
ratów  lotniczych, co miało wywołać zamęt, 
przeszkodzić mobilizacyi, opóźnić marsz wojsk 
niemieckich, jeżeli nie udaremnić. Potw ierdze
nia tego tak  często ogłaszanego i chętnie czy
tanego hymnu pochwalnego na cześć „czw ar
tej broni44, jak  dotychczas, oczekiwaliśmy na- 
próżno w czynie. Zupełnie niespodziewane za
skoczenie francuskich pojedynczych armii 
przez nagłe, nieprzypuszczalne pojawienie się 
silnych sił niemieckich na pojedynczych miej
scach terenu w'ojny, pozwala na usprawiedli
wione wyciągnięcie wniosku, że mimo tylu go
towych aparatów , brakło skutecznej czynności 
wywiadowczej ze strony francuskich lotników. 
Nigdy nie należy za wiele obiecywać!

Na polu walki pod Marne.
Samochodem wśród granatów.

Minąwszy to miejsce, puściliśmy się w dalszą 
drogę. Po prawej stronie naszej zagrzm iały a r
m aty. Daleko, w kierunku nieokreślonym pę
kały  granaty , a  z hukiem  arm at mieszały się 
s trzały  karabinow e.

Samochód, którym  jechaliśmy, łudził nas, 
oszukiwał, zdradzał, a jednocześnie separował 
nas od tego wszystkiego, co się działo wkoło. 
Pędził on z taką szybkością, że niemożliwe było 
zorjentować się w sytuacyi. Nie można było 
poprostu zrozumieć tego, co się widziało, nie 
można było nabrać kon tak tu  ani z rzeczami ani 
z ludźmi, których się mijało. 1 pędząc tak  na- 
przpd przed siebie zapomina człowiek o tern, że 
jest na wojnie, że jest w niebezpieczeństwie 
i stał się przedmiotem uwagi nieprzyjaciela.

Zdawało nam się, że przez Soissons będziemy 
mogli przybyć na drogę prowadzącą do Reims 
Droga, k tó ra prowadzi do Vilłers-Cotterets mija 
wzgórza na południowo-zachodniej stronie od 
m iasta i zbiega w stronę rzeki. Je s t to droga, 
na k tórej widzieliśmy ubiegłej niedzieli koncen
trujące się wojska w przygotow aniu się do 
ataku.

Po norach, po pooranej bruzdami ziemi, po 
powyrywanych drzewach sądziliśmy, że wojna, 
ze bitw a rozegrała się tu  dosyć dawmo. Obser
wując jednak teren bliżej, spostrzegliśmy, że 
dziury, k tóre pow stały od granatów  są zupełnie 
świeże, że wysadzona ziemia jest świeża i czar
na, że nie przyschła naw et jeszcze. Znaki wojny 
miały jeszcze wyraz żywy i nam acalny. Gdyś
my posuwali się dalej, znaki te mnożyły się. 
Ziemia, na k tórej rozgryw ała się walka, w yglą
dała tak , jakby  jakiś potężny olbrzym, cyklop 
jaki wziął się do niej z zażartą wściekłością 
i pragnął się nad nią pastwić. Dalej nieco droga 
pełna gałęzi oberwanych, pełna zwieszających 
się drutów  telegraficznych i poobalanych słu
pów. Spoglądaliśmy na to wszystko tak , jak  
spogląda się. na szkody, k tóre spowodowała 
burza lub orkan.

Burza nie minęła jeszcze zupełnie. Zdawało 
się naw et, że zamierza jłowrócić, że będzie sza
leć na nowo. A rm aty, k tóre były  zajęte zupełnie 
gdzieindziej spostrzegły nagle, że mają jeszcze 
w' tej stronie coś do czynienia i rozpoczęła się 
akcya, k tó ra nam w ydaw ała się i zbyteczna 
i niewłaściwa.

W powietrzu zagwizdało coś, coś zachuczało 
i zasyczało i oto nad naszą głową, o sto metrów 
może po naszej prawej stronie ukazała się mała 
chmurka, k tó ra urosła nagle i wzmogła się po- 
czem nastąpił huk i trzask  i łainapie się gałęzi. 
Drugi strzał upadł nieco dalej: potem trzeci, 
już za nami, na drodze, k tórą minęliśmy już... 
W tedy to po raz pierwszy uląkł się nasz dzielny 
samochód.

Samochód, będący w strachu i w opałach, 
jest gotów do różnych nieprzewidzianych rze
czy. Wzmaga on przedewszystkiem  swe siły do 
niewiedzieć ilu sił końskich i pędzi tak  djabel- 
nie szybko, jak  pędzi samolot. A ponieważ w tej 
stronie był właśnie spadek po drodze ku St. 
Jean , przeto samochód pędził tu  już nie jak 
aeroplan, lecz poprostu jak  meteor. Mijał on 
gałęzie i drzewa z jednakow ą szybkością, ska- 

i kał jak  opętany, unosił się na  pół m etra w wyż 
i opadał znowu.

1 Szofer nasz, zgarbiony, pochylony naprzód, 
schowawszy głowę pomiędzy ramiona, czapkę 
nałożywszy tak, ż« sięgała mu placów i  przy-
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braw szy wyraz taki, jakby  oczekiwał lada 
chwila uderzenie kijem, dokonywał cudów. — 
Rzucani tak  w górę i w dół, huśtani ustawi
cznie, bez chwili spoczynku n a  wyścielanem 
m iękko siedzeniu, pędziliśmy naprzód i za
śmiewaliśmy się śmiechem głupim, spazm aty
cznym. T ak  tedy  przebyliśm y drogę ostrzeliwa
ną przez nieprzyjaciela i minęliśmy pozycye 
nieprzyjacielskie. Padł jeszcze co praw da nie
jeden granat, lecz w szystko to  działo się już 
w oddaleniu takiem , że mogliśmy być zupełnie 
bezpieczni. A po tern wszystkiem  nastąpiła 
cisza i spokój. Bombardowanie zwrócone zo
stało w stronę drogi, prowadzącej do Oulchy. 
A rtylerya niem iecka poszukiw ała jeszcze ko
goś na drodze, k tó ra była teraz zupełnie już 
pusta.

Zaledwie skończyła się nasza szalona goni
tw a, natrafiliśm y wreszcie n a  nasz oddział fran
cuski. Tuż przy drodze, pod murami domów 
opuszczonych, wyczekiwała piechota na roz
kazy . Żołnierze, pozostający nieruchomo, o wy
glądzie nieco zaniepokojonym, na pół zaśpio- 
nym, o wyglądzie właściwym żołnierzom, k tó 
rzy  oczekują rozpoczęcia akcyi, k tó rzy  już tro 
chę w niebezpieczeństwie, lecz jeszcze nie są 
w bitwie —  ocknęli się nieco, gdy ujrzeli nasz 
samochód. Podczas w ojny najgorsze i najbar
dziej męczące godziny są właśnie te, gdy trze 
ba wyczekiwać na coś. W godzinach tych 
trzeba bowiem myśleć i niepokoić się. Gdy żoł
nierz stanie już do boju, gdy pędzi naprzód, 
przestaje myśleć.

B. Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i phonole za go 
fówkę lub na spłaty nawet dwudziesto-miosię- 

czne bez zaliczki.

KRONIKA.
K a l a n d a r z y f e  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód słoń

ca rozpocznie się jutro o godz. 8 min. 04; zachód przy
pada o godz. 4 min. 44; długość dnia godzin 10 minut 42.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Jutro w piątek
Satumina i Florentyna b. — Pojutrze w sobotę Wiktora 
i Małgorzaty.

Pogoda. Dnia 14 października termometr doszedł od 
-h 0 5 do - f  9 0 C. — barometr powoli się podnosił.

— Dn. 15 października o godz 7-mej rano stan barometru 
7497' mm. termometru -|- 6'0 C. Cisza.

Z DKkmliiUgc pola Dalii
Przyczyny klęski Moskali w mazurskich 

jeziorach.
Korespondent wojenny „Tagi. Rundschau' 

Maks Teodor Behrmann, uchodzący w Berlinie 
za jednego z najlepszych znawców stosunków 
rosyjskich, zamieszcza w piśmie swem nader 
ciekaw ą korespondencyę z wschodniego pola 
walki. Między innemi bada on przyczyny, dla 
których narew ska ann ia  Samsonowa została 
przez Niemców nieomal zupełnie starta , chociaż 
Rennenkam pf z arm ią swą stał niezbyt daleko 
i wówczas zachowywał się zupełnie bezczynnie. 
Behrmann powiada: „W  czasie, gdy arm ia Sam 
sonowa w żelaznym uścisku H indenburga gi
nęła, Rennenkam pf z swą arm ią spokojnie sie
dział w W ystryciu przez trzy  tygodnie, nie tro 
szcząc się wcaie o Samsonowa, nie niosąc mu 
pomocy, chociaż jego położenie z dnia na dzień 
staw ało się krytyczniejsze. Dlaczego Rennen
kam pf nie podjął k ilku marszów dziennych, 
które go dzieliły od Samsonowa? Niektórzy 
przypuszczają, że Rennenkam pf uważał, iż 
Samsonow łatwo będzie mógł stawić czoło Hin- 
denburgowi. W ątpię, czy zapatryw anie to  jest 
słuszne, albowiem Rennenkam pf powinien był 
przypuszczać, że wzmocnienie armii Samsono
wa przez dwa lub trzy  korpusy bezczynnie sto
jącej armii wileńskiej mogło H indenburga s ta 
wić w nader krytyczne położenie; z drugiej 
strony, drogą do W isły prowadziła nie przez 
Królewiec, lecz przez Olsztyn. Mam wszelkie 
przyczyny przypuszczać, że inne momenty, 
wcale nie wojskowe, lecz czysto osobiste, skło
niły Rennenkam pfa do tego, że spokojnie przy
gląda! się, jak  Samsonow powoli się zakrw a
wiał. Zrozumieć to może tylko obeznany z we- 
wnetrznemi stosunkam i armii rosyjskiej. W a
wrzyny, Samsonowa, o ile o nich wogóle może 
być mowa, już podczas wojny japońskiej Ren- 
nenkampfowi spać nie pozwalały: Samsonow, 
to trzeba mu przyznać, bezwątpienia był bar
dzo zdolnym i dobrze w ykształconym  wodzem, 
gdy tymczasem Rennenkam pf pozostał zawsze 
tylko śmiałym generałem  kaw aleryi, a nic wię
cej, k tóry  o nowoczesnem prowadzeniu wojny 
nie m a pojęcia. Znam Rennenkam pfa osobiście 
od wielu la t i wiem, że w głębi duszy sam od
czuwa swe brak i. Ale ulega on bezgranicznej 
am bicyi i dlatego mogło mu być obojętnem, 
czy i ile poważny i trzeźw y Samsonow na po
łudniowej linii będzie postępował. Jestem  prze
konany, że Rennenkam pf z okrutnym  uśmie
chem n a  ustach przyjął wiadomości o nieszczę
ściu i końcu Samsonowa. Je s t to objaw prawdzi
wie rosyjski i dla każdego znawcy rosyjskich 
stosunków zrozumiały.

Z uwolnionych od najazdu 
rosyjskiego miast.

Rzeszów.
Po opuszczeniu Rzeszowa przez wojska au- 

stryackie w dniu 20 września, opiekę nad  mia
stem  objął kom itet obywatelski. W  dniu 23-go 
września wkroczył pierwszy oddział kozacki 
i od tej chwili rozpoczęły się rządy  R osji, k tó 
re sprawował pułkow nik kozaków  Marków. Po 
jego wyjeździe następcą został pułkow nik Czer- 
kiesuw, k tó ry  pozostaw ał w Rzeszowie do od
wrotu. Cały szereg pomieszkań i biur jest z r  a- 
b o w a n y c h .  To plądrowanie odbywało się 
przez cały czas pobytu załogi rosyjskiej w  Rze
szowie, aż nareszcie pułkownik Czerkiesów o- 
świadczył, źe we środę dnia 7-go b. m. do go
dziny 5-tej wieczorem m i a s t o  m a  z a p ł a 
c i ć  p ó ł  m i l i o n a  k o r o n  k o n t r y b u -  
c y  i , w  przeciwnym razie zostanie z b o m 
b a r d o w a n e .  Ńa szczęście w oznaczonym 
terminie zjawił się patrol naszych ułanów  
w mieście, zapow iadający jego uwolnienie.

Tarnobrzeg.
J a k  w Rzeszowie, tak  również i w T arno

brzegu zachowanie się Rosyan było identyczne. 
Dopuszczano się gw ałtów  wobec ludności ży
dowskiej i spalono szereg domów.

Kraków, dnia 15 października
Nowenna do św. Jana Kantego, Patrona Pol

ski i młodzieży szkolnej rozpocznie się w piątek 
dnia 16 b. m. w kościele akadem ickim  św. 
Anny. —  Rano o godz. 8 wotywa, popołudniu 
o godz. 6 wystawienie Najśw. Sakram entu, na
uka, litania i odmawianie różańca.

Reaktywowane starostwa i rady powiatowe. 
W ostatnich dniach reaktyw ow ane zotsały w 
dalszym ciągu starostw a w Brzozowie, Rzeszo
wie. Tarnobrzegu i Kolbuszowej. W ydział k ra
jowy wzywa przeto reprezentacye powiatowe 
w tych powiatach do podjęcia swego uzędowa- 
nia i zawiadomienia o tem  W ydziału Krajow e
go-

Z miasta. Od kilku dni panuje weselszy jak 
dotychczas nastrój. Wiadomość o przedłużeniu 
m oratoryuin wprowadziła w zachwyt mieszkań
ców naszego miasta, a obszerne lokale jednej 
z tutejszych restauracyi nie mogły pomieścić 
biesiadników pijących toasty  na  cześć delega- 
cyi —  zdobywców m oratoryum  i obrońców za
grożonych mień tysięcy obywateli m iasta. Przy 
każdym w ypitym  kieliszku rozbrzmiewały się 
okrzyki: niech żyje m oratoryum! nie płacić! 
Zaniepokoiło to płatniczych, sądzących 
wojowniczego zachowania się wyzwoleńców, że 
m oratoryum  obowiązuje także te gościnne lo
kale. Tu jednak ono nie obowiązywało i w naj- 
cięższych czasach ew akuacyi, ściany pękały  od 
niedoszłych oblężonych, a  monotonne woła: 
nia — bombka dla pana radcy —  przeryw ały 
ęliwile nadpiwnej zadumy.

W mieście ruch autom obilowy zmniejszył się, 
od dwóch dni nie było nowych wypadków  prze
jechania przechodniów, a nawet żaden wóz 
tram wajowy nie otrzym ał ciosu od dumnego ze 
swej chyżości, choć młodszego wiekiem kolegi.

Do niedaw na zamknięte niegościnnie z roz
kazu władz wojskowych szjoiki nadrabiają sku
tecznie wstrzym ane targi, bo pom ruki o cho
lerze, i straszna nędza wpływają na podniece
nie pragnienia i większy zbyt „anticholery- 
uy“ i „pokrzepicielki“.

W braku najrozm aitszych widowisk, kinem a
tografów i cyrków, kaw iarnie sta ją  się jedyne- 
mi miejscami schadzki, dla licznych słomianych 
wdowców, których rodziny pozostały jeszcze 
w zabezpieczonych przed grozą wojny asyliach 
i dla zasiągnięcia języka o bezpieczeństwie w 
zagrożonej do niedawna tw ierdzy wysłały do 
niej ziew ających z nudów ojców i mężów, k tó 
rych wojna przemieniła na nieomylnych stra- 
regików i zdobywców.

Znikli z m iasta zupełnie adw okaci (to jest ci, 
k tórzy  tworzą trzy czwarte w przedstawiciel
stwie Palestry) nigdzie nie słyszy się chóral
nych powitań kelnerów i fryzycrów  „sługa pa
na m ecenasa", a przedłużone m oratoryum  za
brało naw et i tę m ałą nadzieję reszty zarob- 
:ć\v, jakie poza pośrednictwem w kupnach i 

sprzedażach, skargi wekslowe w przeciętnych 
kancelaryach adw okackich tworzą.

Panowie koncypienci osieroconych kancela- 
ryi adw okackich pełnią służbę sanitaryuszy, 
pomocników w m anipulacyjnych kancelaryach 
wojskowych i przy prowianturach, gdzie są 
bardzo pożądani, ze względu na swe prawnicze 
zdolności i biegłość w języku niemieckim, k tó 
re to przym ioty są zupełnie zbędne w czynno
ściach na froncie.

Po sporządzeniu tary fy  maksym alnej (fak ty 
cznie m aksym alnej co do cen), Kraków  będzie 
zaprowiantowany znakomicie, równie znakomi
cie jak  kieszenie hurtowników, dla których ta 
ryfy te obmyślano.

Młyny bieńczyckie pracują dniem i nocą, aby 
przyspieszyć zaopatrzenie K rakow a w „tanią 
m ąkę". Znajdzie się wnet równie tani węgiel i 
nafta, o czem myślą tkliw i o dobro m iasta jego 
zasłużeni ojcowie: Bazesy, Judkiewicze, no i 
Uni Bincerzy.

Czyszczenie miasta odłożono do pojawienia 
Się setnego wjrpadku cholery w granicach wiel- 
dego Krakow a.

Udział Legionistów polskich w walkach na 
Węgrzech. Otrzymujemy od Kom endy Legio
nów następujące inform acjre o walkach pułku 
Ii-go i Iii-go naszych Legionów, stoczonych na 
terytoryum  węgierskiem z R osyanam i:

Znaczna część wysłanych na karpacki tea tr 
wojenny Legionistów brała udział w dn. 6 i 7 
b. m. w starciu pod Marmaros Sziget, gdzie od
znaczyła się wielkiem męstwem i daw ała wokół 
przykład inieyatyw y i wytrwałości. Część sił 
chroniła skrzydła operacyj wojennych, przy- 
czem starła  się z patrolam i i drobnemi grupkami 
przeciwnika.

Prócz tego w ostatnich dniach walczyły dro 
bne części Legionu w innych punktach karpa
ckiego teatru  wojennego.

Mimo trudów podróży, mimo to, że wysadze
nie z wagonów i marsze odbyły się w najwię- 
kszym pośpiechu, duch wśród żołnierzy był za
wsze znakom ity i nie uległ zmianie naw et wo
bec trudności zaprowiantowania, w ynikających 
z ubóstw a kraju .

Nastrój w Galicyi. Korespondent „Az E st“ 
pomieszcza w tem że piśmie z 13 paźdz. br. ko
respondencyę z Krakowa, w k tórej w bardzo 
sym patycznym  tonie kreśli nastrój panujący w 
w naszem mieście.

„Gdybym  sam tego nie widział —  pisze — 
nigdybym  nie uwierzył, że w Galicyi panuje 
tak i pełen ufności i spokoju nastrój.

Tu już nie spodziewają się, ale liczą napewno 
a ą  zwycięstwo". Zabytki K rakow a zrobiły na

piszącym niezwykłe wrażenie, ta k  jak  i n a  iy ch  ' We własnym interesie publiczności dla uni- cesarza Franciszka Józefa, z powodu nieszczę- 
zolnierzach węgierskich, których m odlących się knięcia zwłoki ekspedycyi listów, cenzurze do śliwego w ypadku, spowodowanego minami, któ- 
spotykał w gotyckich kościołach. i oceny oddanych, przypomina się, iż wedle roz- re na morzu A dryatyckiem  eskplodowały.

„Żołnierskie m undury —  pisze on dalej — porządzenia naczelnej Kom endy armii, listy  od- Weideń. (T. B.) Z powodu interw encja rządu 
harm onizują tu doskonale ze średniowiecznemi dawane na pocztę i wrzucane do skrzjm ek mia- włoskiego, rząd austryacki upoważnił swego 
budowlami. Na ulicach spotyka się mnóstwo stowych, winny być otw arte z tem, że w  razie attache wojskowego w Rzymie, aby razem z
’ • ■ -----------’— - -----------  ^ — --  -• - 1- zaklejenia listu wysyłającego narażony być oficerem m arynarki austryackiej, specyalistą w

może na  nieekspedyowanie tegoż w k ażd y m 1 sprawach min, udał się do W enecyi i zbadał o- 
razie na niepotrzebną zwłokę. koliczności, wśród jakich zerwały się miny na

----------------  morzu Adryatyckiem .
Nieodebrane przesyłki. We wtorek i środę, M arynarka wojenna także poczyniła wszelkie 

t. j. 20 i 21 października b. r. o godz. 9 rano, j R z ą d z e n ia , aby w przyszłości w ypadki takie 
odbędzie się w m agazynach kolejowych tutej- ]nie nnaW miejsca.
szego c. lc. urzędu m enu, publiczna licytacya Pożar w warsztatach okrętowych,
nieodebranych, a  po myśli § 81 (4) regulaminu j Tryest. (T. B.) W Monfalcone z nieznanej 
rucnu kolejowego do sprzedaży przeznaczonych ; przyczyny powstał pożar w w arsztatach okrę-
przes.yłe , , , , I towych. Zapaliło się rusztowanie nowego wiel-

bpis tych przesyłek przejrzeć można w kan- *-!—  . . .
celaryi naczelnika m agazynów w godzinach u- 
rzędowych.

kobiet z opaskami Czerwonego K rzyża i mło
dziutkich legionistów w szarych m undurach, na 
których tu  już dziś wszyscy spoglądają z dumą.

Wojenne kasy pożyczkowe. Izba handlowa 
donosi: D eputacya krakow skiej Izby handlowej 
w sprawie m oratoryum  galicyjskiego, poczyniła 
również starania o utworzenie w Krakowie wo 
jennej kasy  pożyczkowej (Kriegsdarlehenskas- 
se). Minister skarbu przyrzekł deputacyi utw o
rzenie takiej insty tucja przy krakow skiej Fili; 
Banku austro - węgierskiego. F ilia ta  m a być 
otw artą równocześnie z analogiczną instytucyą 
przy Filii Banku austro - węgierskiego w P ra
dze.

W ojenna kasa pożyczkowa udzielać ma na 
zastaw  wszelkiego rodzaju walorów i zabezpie
czeń krótkoterm inow ych pożyczek o stosunko
wo niskiem oprocentowaniu.

Równocześnie prowadzone są w Izbie studjra 
nad założeniem w Krakowie t. zw. Banku kre- 
djdowego wojennego, przeznaczonego na po
trzeby małego i średniego przem ysłu oraz han
dlu, na wzór podobnego zakładu zainieyowane- 
go przez wiedeńską Izbę handlową dla Austryi 
dolnej.

Zrealizowanie tego projektu  zależy jeszcze 
od szeregu czynników n a tm y  organizacyjnej 
finansowej.

W sprawie korespondencyi z jeńcami wojen 
nymi. C. k. Biuro korespondencyjne donosi: 
W ostatnich czasach mnożą się wj^padki, że o- 
soby poszczególne zw racają się do m inister
stw a sprafw  zagranicznych i do tu t. am basady 
Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej 
prośbą o informacye o osobach stanu w ojsko
wego, k tóre dostały się do niewoli lub w spra
wie wysyłki pieniędzy, czyteż listów do takich
jeńców wojskowych lub udzielania podobrtycTi Tłojek 2 K 48 h; Straż policyjna krakow ska

82 K; Ks. Słowiński zebrano we wsi Poręba 
m ała 100 K 22 h. — Na „Sam arytanina Polskie
go" Ks. K utek w Porąbce 25 K.

wyjasmen.
Dla pośredniczenia w ruchu z jeńcami wojen 

nymi w k ra ju  nieprzyjacielskim  wyłącznie jest 
powołane wspólne centralne biuro wywiadow
cze w W iedniu (Gemeinsames Central Nach- 
weisbureau in Wien), k tóre zgodnie z istnieją- 
cemi umowami międzynarodowemi stoi w  sta
łym kontakcie z podobnemi instytucyam i w 
w państwach nieprzyjacielskich, zwłaszcza z 
„Zarobbjenijczka kom anda w Niszu" i z „Bu- 
rcau Central pour remseignem ent sur les pri- 
sonniers de guerre" w Petersburgu.

Prośby w sprawach powyżej wymienionych 
mogą być tylko załatwiane przez wyż wyinie- 
nione biuro. Dla uniknięcia opóźnienia zaleca 
się więc, by interesowane strony zw racały się 
bezpośrednio dó „Gemeinsames Central Nach- 
weisbureau Ililfs und A uskunftsstelle fuer 
Kriegsgefnngene und Internierte" in Wien I, 
Jasam irgottsfrasse 6.

Bazes - Bazes - Bazes. Jeżeli chodzi o najw a
żniejsze i najaktualniejsze sprawy, czyniące 
rbzgłos w mieście; jak  naprzykład aprowizac-yę 
m iasta w tak  ważnych, jak  obecnie chwilach, 
sprawę przedłużenia m ojatoryurn, dotykającej 
próżnych kieszeń tysięcy mieszkańców lub inne. 
W ówczas zjaw ia się zaraz grono „bazesoidów" 
obydwu wyznań i podnosi słowem i drukiem 
wielkie zasługa tego męża, naw et wówczas, gdy
by w akcyi tak iej brał tylko bierny udział.

T ak  b jło  obecnie ze sprawą przedłużenia mo
ratoryum , k tó rą  faktycznie załatw iał subkomi- 
te t złożony z trzech osób, a mianowicie: z p. J . 
K. Federowicza, Jerzego Michalskiego, dyr. 
Karłowskiego; zaś memoryał przedłożony rzą
dowi centralnem u przez delegacyę rzeczowo o- 
pracowany, charakteryzujący jasno położenie 
naszego kraju  złożył prof. Je rzy  Michalski, dy 
rektor Banku krajowego.

Zatem, jeżeli mowa o zasługach, a są one 
bezprzeezne, to przj^pisać je należy w pierw
szym rzędzie p. Jerzem u Michalskiemu, a nie 
p. Bazesowi, jak  to „bazesoidzi" słowem i pió
rem głoszą.

Wiemy, że delegacjoi sk ładała się z wielu 
osób i że p. Bazes brał w niej udział. Dziwić 
się tylko należy, że w tak  ważnej sp raw ę  za
pomniano o p. Perosiu, a jak  słyszeliśmy, brak 
jego w delegacja, wywołał wielkie zdziwienie 
w Wiedniu.

Kongregacya Kupiecka krakowska przezna
czyła na rzecz Legionów polskich kwotę 5.000 
Koron, a mianowicie na zakupno bielizny dla 
walczących legionistów. Z kw oty  tej zakupiła 
już kongregacya 610 koszul wełnianych, 342 
par kalesonów, 500 kaftanów  sfeaterowych, 
k tóre in tendantura przejęła. Nadwyżkę w kwo
cie 11 K 48 h. przesłano do K asy Legionów. 
N. K. N. poczuwa się do miłego obowiązku zło
żenia Kongregacyi Kupieckiej w Krakowie po
dziękowanie za hojny dar dla wałczących żoł
nierzy.

P. Stanisław Łepkowski, kadet przy artyle- 
ryi polowej, syn zmarłego adw okata krakow 
skiego, został za waleczność dekorow any sre- 
brnjnn Krzyżem zasługi z dekoracyą wojenną.

Odznaczenia z powodu wojny. Naczelna ko
menda armii nadała złote medale za waleczność: 
sztabfeldfeblowi Tiffowi z 63 pp. i ogniomistrzo
wi Meltschowi z i p .  art. fort.

Lekcye zaczęły się we wszystkich klasach 
w kom pletach z program em  szkół gimnazyal- 
nych, realno - gim nazyalnych, realnych i nor
malnych. — Dalsze zgłoszenia przyjm uje p. 
Szaferówna, Zielona 5, w ogródku, codzień 
między godz. 5— 7 wieczorem.

Pamiętajmy o „Macierzy Szkolnej". „Dzien
nik Cieszyński" w Nrze 239 pisze: Pisma, cze
skie w ostatnim  czasie system atycznie naw ołu
ją do ofiar na rzecz czeskiej Macierzy Szkolnej. 
Chwila dla szkolnictwa pryw atnego jest dopra
wdy bardzo poważna. I my, Polacy, dziś jeszcze 
znajdujem y się w  smutnein położeniu utrzym y
wania całego szeregu szkół pryw atnych, szkoły 
te kosztują, a pieniędze znikąd nie napływ ają.

Przeżjrwamy chwile ciężkie. Nie jesteśm y bo
gaczami, ale mimo wszystko nie wolno nam 
zapominać o obowiązkach względem „Macie
rzy", k tóra dźwiga obecnie brzemię bodaj czy. 
nie najcięższe podczas całej swej działalności. 
Nie pozwólny jej upaść w drodze z tem brzemie
niem, wspierajm y ją  według sił, wspierajmy je 
dnak wszyscyl

Nekrologia. Do „G azety Gdańskiej" dnia 10 
paździem . donoszą telegraficznie z Poznania: 
W sobotę umarł w Poznaniu śp. ks. p ra ła t Dr 
Klopsch, profesor seminaryum duchownego po 
długich cierpieniach. Zm arły liczył zaledwie 

56  lat. Bjd on od początku ponownego otwarcia 
seminaryum poznańskiego profesorem. Z pocho-

kiego okrętu, który w styczniu puszczony być 
miał na wodę. Po długim wysiłku udało się po
żar ugasić. Część okrętu uszkodzona, wewaiętrz- 
ne urządzenie także. Szkody bardzo znaczne.

Kanclerz niemiecki w Brukseli.
Bruksela. (T. B.) Kanclerz Betman Holweg 

przybył tu  w towarzystwie szefa cesarskiej kan-
cclaryi gabinetow ej'i innych dygnitarzy.

Nowi oficerowie.
Wiedeń. (T. B.) W Theresianum odbyło się 

dzem a był Niemcem, w ładającym  poprawnie dziś uroczyste wymusztrowanie wychowanków, 
językiem  polskim i zżytym z naszem społeczeń-j między niemi kilku z K rakow a i ze szkoły ka-
stwem. Śp. ks. Dr Klopsch był bogobojnym, deckiej we Lwowie.

Wiedeń. (T. B.) Austryacki członek komisyi 
kontrolnej generalny konsul Kralil wyjechał na 
urlop na pokładzie torpedow ca włoskiego. —
W urzędowaniu zastępować go będzie konsul
Jurystow ski.

Cholera.
Zagrzeb. (T. B.) D otąd zachorowało w Chor- 

wacyi dwóch żołnierzy na  cholerę.
Kard. Gasparri.

Rzym. (T. wł.) P rasa w ioska w ita przychyl
nie nominacyę Kard. Gasparriego sekretarzem  
stanu Stolicy św. i podnosi zwdaszcza jego 
wielką wiedzę jurystyczną. Kard. G asparri’jest 
prezydentem  komisyi dla kodyfikacyi prawa

wzorowym i wysoko cenionym kapłanem  i od
dającym  się w zupełności wychowaniu klery
ków. Pogrzeb odbędzie się w środę o godz. 9 
przedpołudniem od Sióstr Miłosierdzia, z placu 
Bernadyńskiego, do K atedry, a potem na cmen
tarz.

Składki. W  Adm inistracyi naszego dzienni
ka złożono : Na „Legiony Polskie" ks. Józef 
Pilika w Ujsołach 100 K; Gmina Ujsołjr 55 K 
76  h; Parafia  Sąsiadowice 31 K 68 h; Ks. M.

Z dniem 16 bm. rozpoczyna orkiestra
P r o f .  B o ! .  K o p a ń s k i e g o

a

I n il I
K O N C E R T Y

: P O P O Ł U D N I O W E :
ktAre odbywać slą bądą (w ponie* 
dłialki I piątki o godz. 5-tej popol

n a d e f ł a n e .

K. N.
Kraków, 15 października.

W poniedziałek dnia 19 b. m. o godz. 10-tej 
rano odbędzie się posiedzenie sekcja wschodniej 
N. K. N., a we w torek dnia 20-go b. m. posie
dzenie pełnego N. K. N,

W szystkich członków sekcyi wschodniej za
praszam, aby niezawodnie jawili się na  te  po
siedzenia w Krakowie, tem bardziej, że w chwi
li obecnej nie jest nieuzasadnioną nadzeja, że 
otwierać się będzie przed nami coraz więcej te
renu wschodniej części kraju , na którym  nie 
było nam danem  działać dłużej, niż dziesięć 
dni po utworzeniu N. K. N., a  teraz może o- 
tworzy się pole do pracy.

Na posiedzeniu pełnego N. K. N. rozpatrzoną 
będzie również sprawa oddziału wschodniego. 
Niepodobna powstrzymać się od najgłębszego 
ubolewania, że w chwili, gdy było już postano
wione zwołanie pełnego N. K. N., sekeya za
chodnia, bez w ysłuchania sprawy ze strony se
kcyi wschodniej, ogłosiła publicznie w tej spra
wie opinie, k tórych  tendeneye oskarżycielskie 
przekraczają wszelkie granice. N a posiedzeniu 
pełnego N. IC. N., jako jedjoiego kom petentne
go do wydania opinii ciała, ocenione będą 
wszystkie przyczyny, k tóre wchodziły w grę 
przy załatwieniu sprawy oddziału wschodniego.

Tadeusz Cieński, 
prezes sekcyi wschodn. N. K. N.

Proces o zamach 
na Następcę tronu.

Sarajewo, 15 października.
(T. B.) W dalszym ciągu przesłuchania Prin- 

cip obszernie opowiada o schadzkach spiskow
ców w Tuzli, gdzie rozdzielono raz bomby i 
broń. Opowiada dalej, że gdy po pierwszej eks- 
plozyi bomby widział, jak Czabrinowicia are
sztowano, chciał jego i siebie zabić, ale olbrzy
mie tłum y udarem niły ten zamiar. Gdy widział, 
że zamach się nie udał, zaczekał, aż arcyksiążę 
opuści ratusz, a gdy to nastąpiło i arcyksiążę 
wsiadł do automobilu, z odległości czterech 

lub pięciu kroków  dał dwa strzały, aby arcy- 
księcia zabić. Oskarżony przyznaje, że u trzy
mywał stosunk z „N arodną Odbraną“ w Belgra
dzie. A rcyksięcia uważał za przeszkodę dla 
zjednoczenia Serbów i dlatego go zabił.

Oskarżony Grabec zeznaje zgodnie z Princi- 
pem.

Oskarżony- Ilicz cofa wszystkie zeznania, zło
żone w śledztwie i na wszystkie pytan ia odpo
wiada: Nie wiem.

Oskarżony' Cubrinowić, uczeń VI. k lasy  przy
znaje, że miał zamiar zabić arcyksięcia i podaje 
te same motywy, co inni oskarżeni.

telegramy.
Telegramy >G?osu Narodu* z dn. 15 października 1914)

G miny na morzu Adryatyckiem.
W ied e ń . (T. B.) Rząd włoski ogłasza kom u

nikat, zawiadam iający, że am basador austro- 
węgierski Macchio zjawił się u prezydenta mini
strów Salndry i wyraził ubolewanie imieniem

IREfłKiiHtlLUBÓW NA
uczennica klasy II wydz. szkoły im. św. 

^Scholastyki w Krakowie, przeżywszy l.tl 12 Są 
-po długich i ciężkich cierpieniach opatrze
nia SŚ. Sakram entam i zasnęła w Panu 

*dnia 6 października 1914 r. w Ołomuńcu.
W ciężkim sm uttu  pozostali ojciec i siostra za

w iadam ia ją  krewnych. Znajomych i Przyjaciółki 
zmarłej, iż obrzęd pogrzebowy odbyt się dnia 8 bm. 

w Ołomuńcu na cmentarz tamtejszy.
Osobnych zawiadomień nie rozsyła się,

M liii P I L C H O M
przeżywszy lat 39, opatrzona ŚŚ. Sakra
mentami zasnęła w Panu dnia 14 paź

dziernika 19x4 r. na Zwierzyńcu. 
Eksportacya zwłok z domu żałoby na pro
bostwie w Zwierzyńcu do kościoła PP. Nor
bertanek odbędzie się w sobotę 17 bm. 
o godzinie 8 rano, a po odprawieniu na 
boźeńslwa żałobnego nastąpi wyprowadzę 

nie zwłok na cm entarz parafialny.
W smutku pozostała rodzina zaprasza na pcgrzi b 
Przewielebne Duchowieństwo, Krewnych, 1'izyja- 

ci ł, Znajomych i pobożną Publiczność.
R i p.

WŁODZIMIERZ DĄBROWIECKI, kierownik 
szkoły z W alawy, obecnie pomocnik kancela- 
ły jny  „des Intedanz der Landwehrgruppe des 
k .  u. k. Militarkmd. 2 Pozsony (Pressburg) in 
Ungarn, prosi o adres swej żony Maryi Dąbro- 
wieckiej z 3 dziećmi Bolkiem, Izabelą i Ja ro 
sławem, oraz Rudolfów Mareschów, k tórzy w 
połowie września b. r. opuścili miasto Jasło, 
ul. W yspiańskiego 717, w niewiadomym kie
runku.

JAN WĄSOWICZ ŻMOGUS, legionista, prosi 
o podanie obecnego miesca pobytu swej matki, 
siostry i pp. Bielskich z Biłkowa pod Stanisła
wowem, pod adr.: Wiedeń XVIII., Reserve-Spi- 
tal Nr. 7, lub Wiedeń X., Wny P. Notaryusz 
Dr Fried, Favoritenstr. 73.

JULIAN BARABASZ, prof. gimn. z Tarnowa 
prosi o wiadomość o swej żonie, która ostatnio 
bawiła w Kołomyi. Łaskawe listy pod adr.: 
Barabasz, kadet 24 p. p. IV. Hilfsspital Alee- 
gasse 29.

Poszukuję rodziców moich TOMASZA i MA
RYI SKORA, którzy z Przemyśla w niewiado
mym kierunku wyjechali. Marcin Skóra, wach
mistrz jarosławski, rekonwalescent w szpitalu 
w szkole w Wadowicach

Ktoby wiedział o miejscu pobytu p. IRENY 
KOSTURKIEWICZ, zechce dać znać pod adr.: 
Tadeusz Pry&zczewski, Reserve-Spital Nr. 2 in 
Bruneck, Tyrol.

Ktoby cokolwiek wiedział o losie ERNESTA 
STRUCHLYEGO, nadleśniczego w Postołówce 
koło Chorostkowa, oraz o jego żonie i dzieciach 
jak również o NATALII MISIEWICZOWEJ, 
żonie leśniczego w W yżnicy nad Czeremoszem, 
Bukowina, o których od dwóch miesięcy nie
ma żadnej wiadomości, raczy dać znać pod ad
resem: Olga Gilnreiner, Wien I., Wollzeile 22, 
III. Stock.

Nakładca wydawatetwa „biota Narodu* 8p, ■ ogr. odp. Radaktor odoowladaialry Jan Matynlt, — Dfakaroia*Ołoas Narodu" w Krakowi#


